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® machinie mocą pary dzjałaiącey i o
i e y  w y n a l a z c y .

Z końcem Sierpnia 1819. umarł w H *- 
a t l i f i e l d ,  niedaleko B i r m i n g h a m u ,  
ał&wny J a m e s  W a t t ,  w 8 4 lym rohu ży 
cia. By ł  óą  poprawcą machiny moc? pary 
driałaiąoey,  ale przedsięwzięte przez niego 
oholo teyże przekształcenia były tak mnogie,  
ze podłóg  uznania wielu mechaników Angiel 
skich należy ma słaiznie J właściwie imie 
^ynalazoy.  Tak w A n g l i i ,  iak 1 u nas, ozę- 
żciąi niewiadomi rzeczy,  częścią nieukontentp- 
*vani, powstaią 05! niejakiego czasu przeciwko 
Wynalazkom machin w ogólności,  iakoby te 
przeszkadzały do zarobku łodziom ubogim, 
« tem wszystkim niezaprzeczona iest rzeczą, 
że  pomienioaa machina parowa w wielu przy .  
padkach działa to, czego żadna inna wiadoma 
Barn siła dokazać nie zdoła.  Ludzka siła iest 
za nadto Ograniczona, a koni iub wołów, bez 
wielkich wydatków,  mnogich trudności ,  i 
szkód niewyraehowanych użyć nie podobna, 
i lekroć zachodzi  potrzeba siły wielkiey.  Nie 
podobna tym sposobem pozyskać natężenia 
■ił iednochwilo w e g o , gdzie uderzenie lub 
pociągnienie w oka mgnieniu staó się powin
no ; 5o koni nie wydoła tey r o b o c i e , .  którą 
•skuteoznić można machiną parową,  maiącą 
siłę tyluż koni ,  a gdy konie tylko trzecią 
część dnia mogą bydż w pracy, potrzebaby prze- 
*o i5o koni ,  ażeby w dniu jednym tyle zro
b ić ,  ile machina iedna , silę 5 o koni mainoa, 
• ro bić  iest w  stanie. Gdyby  zaś w tym cela 
tiiyć  chciano wodo-spadów , wiadomo,  że nie 
wszędz ie  się znaydoią i w  ogólności  moo ich 
iest nader ogrsniczoDS,  wielkiey przeto wa
gi  było usi łowanie,  wyaaleść si łę,  któraby 
podłng npedobania aranieyszać lub 'zwiększać 
* w kaźdóm mieyscu ożyć się dała : Taką si
łę zyskuiemy w wynahzkn W  a 11 a. Jego 
poprawna machina użyć się dała do naylicz- 
uieyszycb przedsiębiorstw inechsniczDycb, 
gdy przec iwnie machiny parowe,  które iesz- 
®*e przed nim istniały, tylko do tuszenia k o 
palni  użytemi bydż mogły.

*\

Zdaie się, że ieszeze przed Margrabią 
W o r c e a t e r  znana była istota tey machiny 
ponieważ ią opituie rt1 „  Centurjr o f  Inventi- 
ons, *« (s to wy nalazków)  około roku i 6 6 3 . 
Niewiadomo atoli,  czyl i  się w swych zasa
dach trzymał wielkiey skali. Prawie we 
40 lat dopiero po wydaniu dzieła tego „  Sto 
wynalazków “  Kapitan S « v v » r y  zaiął się bu
dową takiey mtahiny do wodooiągów i uzy
skał przywi ley .  Pisał  o ternie czasie rozpia- 
wę  pod napisem: P r z y i a c i e l  g ó r n i c 
t w a 11 w którey rozbiera dokładnie istoty i 
zasady machiny parowey.

S a w a r y  użył iey do wyciągania wody z 
kopalni cynowey w K o r  n w a l ,  i we wszyst
kich mieyscacb, gdz ie  głębokość nie była zna
czna , była njyta z dobrem skutkiem. P o 
myślny, acz mały ten skutek, zwróci ł  był  uwa
gę kilhn enscznych rękodzielników 5 między- 
innemi N e w c o m e n a  handlującego źalazem . 
i  C r s w l s i a  sklarza w D e r t n r o o f h  w 
D e r r o n s h i  re.  Pierwszy,  by ł  mąż oczy
tany, szczególniey obeznany był z dziełami sła
wnego  H o c b e .  Po  wielo przemyślnych do
świadczeniach,  które mu do wydoskonalenia 
machiny S a w a / e g o  pos łu ży ły ,  skłonił  się 
S a w a r y  i C r a w l e y  dziel ić z  N e w c o -  
m e n e m  korzyści.  Zawarli  więc umowę 
spółk i ,  i kopili pod firmą wspólną przywilej? 
w rokn 170Ś na ten rodżay machiny ,  która 
odtąd pod nazwiskiem m a c h i n y  N e w 
c o m e n a .  w A n g l i i  znaną była. W y n a 
lazki  nołnem krokiem dążą ku wydoskonale
niu. Prz yw i le y  dla tey maebiny końozył  się 
ioż  w roku 1709, ale z iey używaniem tyle 
połączonych było trndnoścj, iż  lat 7 upłynęło,  
zaczem upowszechnioną został*.  Ażeby w na- 
leżytey ihwi l i  zamknąć lub odetkać kurki, na
leżało mieć wielką i nieustanna baczność. 
Przyprawiono klapki i użyto sznurów i dru
tów, aby cięcie  kurka miało związek z wagą 
tak, iż iednu.ruszenie windy,- korek ieden za.  
mykało,  gdy się w raz drugi odmykał. Nako- 
nieę w roku 1717 P.  B e i g h t o n  utalento
wany mechanik, npoiedynczył  iey skład i ruch 
i nadał postać tę ,  w  którcy bez istotyoh zmian



nuiKW iU aź do poprawy W i t t a .  Skutecz- p i ł )w  i ł  ani odbierał Slufąey który eaohorował 
d o ś ć  iey była uznana powszechnie ,  w wjeln. by ł  w  drodze nie przybywał,  i udawało sit,  iak 
kopalniach nżywsHO if  z niypoinyśfnieysyym gdyby wydarł  się z pośrOu ś.iiaia,  aby tylkw 
skutkiem. Gdyby nie ów niezmierny kiyśzt na ż y ł . dla M o I-i y. W  yiąwtzy Proboszca w Am* 
w j g i e  kamienne, uiywanoby ia ao wielu in- b l e f  : d e ,  wszelkiey unikał znaionojci  tak 
nych potrzeb,  wielka albowiem machina w mieszkańców iak obcych. Ziawienie się ie-  
o w cz e i n eu  składzie swoiecn. zostaiąo w cią- go było w p r a w d z i e  zagadką,  ale postępowa- 
głem ruchu, trawiła rocznie iokoło 4°ou nie w pożyciu iego i czuła ku M o l l y  miłość 
ckaldronów  , to iest i 44>°00 korgy węgli.  Lu* wszelkie odd-tRły podeyrzenie,  ile że w An-  
boć to było grownieysaiem zarzutem, który g l i i  bardziey oobłaiaig osobliwym ludziom, 
machinie N e w c o m e n a  czyniono,  iednakże iak gdzie indziey,  ponieważ są zwyczaynymi.  
było więcey ieszczc bra, ó w. B / ł .  zbyt dróg*, i Nie długo pe oświadczeniu się B a d  t o n  i ,  
złożona z tylu części,  że t; Iko z trudną pracą n- połączyli  się ho uankowie nroczystym obrzę- 
trzymauą bydź mogła w porządku. Nadto, w dein publicznie w kościele A m b l e s i d  ey-  
takich iedynie przypadkach nżywać ią było s k i ni. j l e  podczas zgromadzenia się Lud u 
można , gdzie żedną inną siłą potrzebnego w kościele było szeptów, podziwienia,  spinać i ł  
przedsięwzięcia uskutecznić. nie zdołano,  i l ię na palcab, każdy sobie preeqst«wi, M ó l -  
gdz ie  iey użycie wielkie przynosiło korzyści. I y  ubrana w szaty zwyczaiem mieyskiem, sto- 

Toki .był  stan tey machiny, gdy traf zrzy- iąo przed ołtarzem, zdawała się Dydź pi ;i*o> iy- 
dzi ł  iey wydoskonalenie które W a t t  uskute- szą iak p ie rw ey ,  zawiści  musiała zmienić się 
cznił,  i przez które machina »idnt z naydroż- w podl i  wierne. Postać iey skromna, bez żą- 
szycti i nsytrodnieyszych w życ iu ,  stała się day wyniesienia się i wystawniąca niewinną 
naydoskonalszą i oaypowszcchnieysr,*.  wesołość,  odzyskała znowu dla siebie Dmysły,

J  a il o s W a l t  urodził  się w r. 1735 łatwo zezwolono  iey na szczęście,  i b y  została 
w G r e n o  c k w S z f c o c y i  z rodziców nie LaJy,  obie z pokorą pizyimowAła. tJkoohana 
bogatych w prawdzie, ale uczc iwych,  zs z c z e -  p-rz ci jszył* się adezęściein przez kilka inie- 
iu 1 ną troskliwośoią zayinowali się iego wy- sięcy wszelkie przechodzącym opisanie. Puł- 

chowanieui. Odebrawszy dostateozną nankę kownik upoiony by ł  błogiem powodzeniem,  
ięzyków, matematyki, fizyki,  mecbtni.ti i t. p. M o l l y  żyła w iego skinieniach,  iey trlenta, 
oddany był w 16 roku, n* naukę do mechanika iey poiętuość coraz się btrdz iey rozwijały,  
albo iak w o w cza* w S z k o c y i  takich zw. -  h s i t o  n był  pełen wiadomości, oświecał  sain 
n n instrnmenciarza , rod z iy  rękodzie ln ików, ,  awoią nayukochańszę, a ona poyin jwała  tak, iak 
którzy sporządzali  instruineota mechaniczne , ,  zw/cz syme poymowse zwykł*,  ten co kocka, ie- 
f i zyczne,  matematyczne ( wysokomiary,  kwa- szcze nie wymówił  słowa, a iuż odbierała naukę, 
drauty i t. p.)  nawet i muzyczne.  P o  skoó- zachowaia powab czarniący wieśniacze/ pro- 
sz osych  zwykłych latach najki  ndał się do stoty, ' cduakże przyozdobiony tym ukształce- 
L  o n <1 ;  n o i zostawał rok n uieshnnika na- niem, iakiago Lwyczcznie nabydźmogą w raias-
rzędci matematycznych. W  tein czasie nan- taoh wyższe s taby . Jesień się zbliżała,
czył  się ta systematycznego postępowania w M o l l y  zaczęła nfeppkoiącyoh doznawać pżzo-
przedmictacli  rękudt ielni  ozuciów, i le razy była aamotną atoli wspo-

(D o k o ń czen ic  n a sta p i)  mnienie na małżonku, zg a n i a ło ‘ troski z iey
'  , '  czof i .  Często spoczywaiac w obięcięciu iego

~ J z ciężki em westchnieniem mawiafa: ,, Ach i«

P i ę k n a  d z i f t r c i f n a  z  W i n a n d e r m e r e  ^  « p e w n e  nie z .d łng o  iostcm bowiem
* * nader szczęśliwą “  posępnosc t^nr-anrał  B e 1-

( D o ko ń czen i?)  t o n ,  słOchała gó chętnie. Przywiązana była
do życia, iak wszyscy szczęśliwi.  Pu'kownik 

B e l  t o n  przyspieszał  z naywiększą n»e- siadywał także często pogrążony w myślach nad
cierpliwością ałuny małżeńskie. Dogadzaiąo brzegiem ieziora, a kieay jesienne słońca p r ó -
rodzinie M o l l y  a może bard/iey swoiemu mieni / blade swe rzucały światło,  p i ze  ho-
zamiarowi , nie chciał roz łączać od rodziców a z u  się po uboczach zwycżaynie w tey pórze
córki i w bliskości mały 01 iął domek. Z  z ozdób ogołoconych.
L o n d y n u  sprowadzał  różue drobnostki, nie Dwoie  tych kochanków, ile razy znaydo-
kiedy i rzeczy k o s z t o w n e  ka ozdobie i żaba-  wało się osobno, w i d a ć  było smutek ni icŁ
wie swey nayuhochańśzey..  Wtaysko  *,(\przv- twarzaob , łecz skore się tylko nyrzel j ,  zorza,
chodziło pod iego imieniem, l istów ąaś ani szczęścia schodziła w ich oozach.

—
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Pewnego  wieczóra zabawiał  ślę B e j ę  
t o n  w A m b l e s i  d e o Plebana. M o l l y  
siedziała w rodzicielskim domu z matką przy 
Kominku i uczył* jję wygrywać piosnkę na 
guarze , ażeby nią zachwycić powracającego 
“ ‘ ‘ łżonka. W  tero, zaieżdza poiazd przed dom, 
Bieznaiotna młoda Dama poważnie i z wspa
niałym weyrzeniem wchodzi  do pokoin i na 
samym wstępie rozkazującym zapyuła  głosem 
m gdzie iest B e l t o n  Pułko wn ik?  “  , , w  A m- 
^ l e s i d e  o Pastora “  odpowie grzecznie,  oho- 
C1“ż nie bez urazy gospodyni domu,  a o to 
wskazując na M o l l y ,  ,, małżonka ie go ,  a o -  
14 córka. “  „ J e g o  małżonka “  powtórzyła gnie
wnym uśmiechem owa Dęina, rzuoaiąo groźny 
wzrok piorun niąeemi czarnemi oczyma na ble 
^nieiącą M o l l y ,  czym prędzey z pokoin wy- 
**edłizyi wskoczyła do peiazdu, zawoławszy 
aa pooztyl i iona, „le-dzmy do A m b l e s i d e ,  
d° Plebana. “

Prawie bez duszy siedziała M o l l y ;  gi-  
'a ra  wypadła iey z«ęki  w tleiący og ień ,  pa

trzała iak ją cbc iwy płomień pcchłooął, ,  a prze*. 
Czuwaiąca iey dusza wystawiaj* sobie,  że rów
nie iak ten. dym uciekaiaey zniknie szczęście 
>®y życia.

Przeszł* noc, Pułkownik ieszcze nie po
wracał,  M o l l y  czekała go z nieopisaną 
lrwogą,  w milczeniu wyglądała bu rzy ,  którą 
* pewnością serce iey przepowiadało,  oa. 
prożno starała się matka uspokoić ią prżeko- 
nywaiącemi dewodami.  Skoro tylko dnieć za.  
czeło, spiesznie udał się iey oyciec do A m- 
“ I e i y d e. Tu zastał uwięzionego zięcia a 

przyiaciela dzielącego iego udręczenie do
wiedział się o okropnym • losie swoiey nie- 
Szczęśliwe y córki. Pułkownik nie był tym, czyui 
®ydź okazywał,  nie był na wet Oficerem, praw
dziwie nazywał  się H a t f i e l d  a ta obca Da-  
t®* rodem Portngalka wysokiego roda; była ie- 
8U prawą i potaiemnie opuszczoną małżonką, 
"tórą poiął nroczyścia w L i z b o n i e .

Co za oskarżenie/co  za bolesne donie-  
*lenie dla serca oycowskiego! w pierwszym 
Popędzie njew-n przeklinał  tę potworę co tak 
fozmyślnie o zgubę przyprawił  niewinność i 
Przywiązał  ią nieiako do- obciążonego swego 
lu«ienia i do spokoyney chatki wniósł zgry
w y .  Któż  z czytelników nie zechce dzielić 
w pierwszey chwili  utrapienia nieszozęśliwe- 
5° °ycal  Atoli można rzec  nieco na nłago- 

**nie snrowego wyroku wydanego względem 
'•szoięsnego H a t f i e l d  a. Obrzydzenie 

fodui łatwo robi nas nielitoaciwymi wzglę-  
*“  nieszczęsnych, mogli oni  pośliznąć

i upaść, ponieważ wyzio . ło  ich przeznaczeni# 
na te śliskie skały, s których mśło kto .z 
śmiertelnych nie wpadł  w przepaść.  Jeżeli  oaa 
szczęście nssze nie wystawia na tahit niebez- 
piecżeństwa,  wdzięczni  niebu l itnymy się ra
czmy nad nieszczęśliwym, lecz nie potępiaymy 
go nigdy-

Udzielamy czytelnikowi daiszyob o H a t- 
f i e l d z i e  wiadomości, które ieżel i  go nie- 
nwolnią od Winy, to przyn&yniuicy aeica ozu- 
łe  do litości poruszą.

H a t f i e l d  ty  wy, młody, przyrodzonymi 
i nabytymi uposażony przymiotami, nie mógł 
znieść stanu w którym' się arodził.  Usiłował 
wzbić się wyzey,  szczęście było mn przychyl 
ne, jednakże nie ńuiiarHowana żądza postę
powania daley, nie dozwoli ła  mu zctrrymać 
się w mieyscu. Po  wielu roz licznych przy
padkach przybył  do L i z b o n y ,  t u . z da w a ło  
się szczęście bydź dla niego życel iwszem: 
młody, nadobny, kochania godny,  podobał się 
tnłodey r bogatey wdowie a w krotce całkiem 
z/skar iey se rce ,  zawarł  z ni; śluby małżeń
skie i ży ł  czas nieiaki szczęśl iwie w nźycin 
tego wszystkiego,  ozem tylko piękna,  mtoda 
kochająca żo n a r i maiątek wielki  pod owem 
połndniowem niebem obdarzyć go .  zdołał.  Z  
uczuciem wdzięczności  o legał  małżonce swo
iey, ale ~:ę iey nie wywzaiemoiał  w tey go .  
rącey miłości, którą kn niemo pałała. Oz ię
błość małżonka stała się iey dotkliwą, przeczu
wała, ’ t  ma wspołzalotoicę.  Wściekła zi -  
wiść tein ią mocnioy dręczyła,  iż  iey przed
ni.otu odgadnąć nie mogła. W  nieustannej  
żyiąca zgryzocie,  zważała czyn każdy i nay- 
mnieysze swoiego małżonka ruszeuie. Zycie 
było piekłem dla tsgo nie.zczęs l iwego mał
żeństwa.

' 'Lubo  powierzchownie  zdawał  się zga
dzać * obrządem Rel igi i  panutącey w P o r 
t u g a l i i ,  zawsze atoli stale wiernym Człon- 

•kiern Kościoła A n g  1 i k-i ń s k i e g o zostawał, 
a gdy żona Lego przez spowiednika ponudza- 
na, wssystkicu.i Usiłowała środkami skłonjć 
go do przyjęcia wiary k a t o l ic k i e j ; H a t f i l d  
ibie inogł df i» ej wytrzymać praeślado wania, w 
iąwszy małą spinkę na tymczasowe otrzymywa
nie, która wzgRdem iey maiątitn prawie n o 
niezńaozyła,  ikrycie opnśaił  żonę. iey dostat
ki w»'adł na okręt rozwiiaiąo( f - t l e  i u- 
dał się do A n g J i i.

W  L i z b o n i e  zabrał znajomość z P ó l 
ku wnikiem B e  I r a n e m ,  który tegoż dnia 
do Wsohodnfch J n d y r  odpKoął.  Ażeby sit 
bezpiecznie j  nkryc, ptzybrał  sobie tegoż na
zwisko,,  by ł  tak lekkomyślnym, że się w &&-się 

) ( *



g l i i  podobnież nazywał.  W k r ó t c e  po swo< 
ietn do L o n d y n u  przybyciu,  opuścił  tę 
Stol icę  w nadziei ukrycia. się w iahim za
kątku W i e l k i e j  Brytani i ,  gdz ieby  mógłspo- 
hoyne życ ie  prowadzić.  Nad ieziorera W i -  
B i  n a n d e r m e r e znalazł  M o l l y .  Znana 
iest czytelnikowi miłość iego,  namiętność ta 
tak go zaślepiła dalece, iż  na wszelkie nie- 
betpieczeńswa stał się niebaoznem, mniemał że 
dręczące go przeznaczenie z miłości ha tema 
aniołowi  da się nbłagać. Spodziewał  się bie
d n y — bo czegóż się kochający nie spodziewa.. 
P o r t n g a l h a  odkryła wnet  iego uoieczkęp 
pałaiaca zemstą, pożera na wewnątrz miłośeią, 
zazdrością i rozpaczą , wzruszyła niebo i p ie
kło dla wyśledzenia pobyto H a t f i e l d a ,  do
wiedziała się podtencżas, źe kiedy znany iey 
dobrze  Pułkownik  B e l t o n  d o j n d y y  po
płynął ,  udał  się drngi B e l t o n ,  także P u ł 
kownik do L  o n d y n n. Domyśli ła się któ 
by ł  tym ostatnim i w mgnienia oku postanowiła 
udadź się za nim, mówiła po Angielsko,  bo  
matka iey była rodem z Jrlandyi.

W  L o n d y n i e  w  tey ogromnej  Sto l i 
cy zgnbiła ślad e H a t  f i e l d z i e  i możeby 
gr> inż nigdy nie znalazła; l eez  przypadkiem po
s t r z e g ł a  w sklepie pewnym, towary z podpi
sem H a t f i e l d a ,  knpiec zapytany odpowie
dział  iey,  iż niedawno zaślubił piękną z W  i- 
a a n d e r m e r e  dziewczynę.  Nie  trzeba było 
w i ę c e j ,  ażeby tak nagle iak burza nie ndała 
się do schronienia szczęsney miłości. Jeżel i  
spiesznie do W  i n a n d e r  m e r e przybyła, 
spieszniey ieszcze ndała się do Pastora, bez 
uwiadomienia wpadła do pohoin gdzie skamie
niałego na swóy wideh zastała H a t f i e l d a .  
Nierzekiszy słowa poleciała do mieysoowey 
zwierzchności  a ieszcze tego samego wieczo
ra H a t  f i e l d  by ł  uwięziony.

W  uniesienia gwałtownych namiętności 
nie wiedziała co czyniła,  Chciała tym sposobem 
stargać iego związki  z M o l l y ,  a stała się 
przyczyną niebezpieczeństwa haniebney śnuer- 
ci tego, którego dotąd kochała. Pastor prze
kładał  iey  skutki tego postępowania. W  dzi- 
kiey ro-zpacźy wszystkich znown używała sposo
bów do uwolnienia swego kochanka, ale na- 
prożno,  odesłano go do L a n h a s t e r ,  gdżie 
wł . so i e  miały się odbywać sądy kwartl se.  
Spodziewała się uratować go nie popierając 
•skarżenia,  lecź daremnie, dowody ich zw ią z
k u  były  inż w rękach sądu. W re sc i e  znikła;

iBy los p o k ry w i taiemnfta, nie wiadomo, «* 
sie z  nią stało.

Ponieważ  zaślubienie H a t fi 1 d a z  Por-  
tngalką nie podług obrządku Kośaioła Angli
kańskiego się odbyło ,  przeto podług praw An
gielskich nie było ważne.  Nie byłby, więo dla 
tego podpadł  H a t  fi I d  karze wielożeństwa. 
L ecz ,  i ż  cudze przybrał  nazwisko, podpisywał 
się uiem i zawierał  s z ł a b y ,  a nadto przywi* 
le iów Angielskiego D ż y w a ł  of icera„i listy na 
pocztę bezpłatnie oddawał,  lo go zgubiło i stało 
aię na jg łów nie jszym  iego obwinienia powodem-

Długo  trwała iego sprawa, długo , cha- 
niebna unosiła się śmierć nad głoską nieszczę
snego leoz godnego opłakania, w cichey rospa- 
czy oczekiwał  swoiego losu. Nakonieo wy
rokiem sądu na śuiieró skazany,  padł ofiarą 
prawa. Umarł z  nadzwyczajną,  odwagą.

O j c i e c  M o l l y  po swoiem z  A i n b l e -  
s i d e  powroc ie  był ca nadto wruszony r oz 
gniewany,  ażeby zdołał  ukrywać, długo- okro
pną taieinnicę. Któż wyobrazić zdoła staw 
M o l l y  przy odkrycia całey r z e c z y ?  Natura 
dobroczynna matka, swych dzieci  pozbawiła 
nieszczęsną przytomności umysłów dla oszczę
dzenia iey nayokropnieyszych cierpień. Kil 
ka miesięcy leżąc pozbawiona czucia i wszel- 
kiey przytomności ,  walczyła ze śmiercią. Na 
koniec zwyciężyło ży c i e ,  przyszła do zdrowia 
ale les H a t f i l d a  inż by ł  rozstrzygnionym , 
iuż go nie było między żyiącymi.

Przyszedłszy do zdrowia wieśniacze cno- 
wn wdziała odzienie,  znown iak przedtćm po
magała rodzicom , usługiwała pokornie przy
bywającym gośoióm; których następniącego 
lata więcey iak zwyczaynie bywało.  Jednych 
c iekawość ,  złośliwa pociecha drugich ,  a w i e 
lu też może i pogardy godne na nie- 
szozęscin M o l l y  zasadzone na d ci e i e , w  to 
mieysce ściągały. L ćc c  M o l l y  błąka się 
między niemi iak iestota c innego świata,  ci
ch a ,  uważna względem każdego,  nie mó
wi tylko w potrzebie honieczney.  Nikom» 
nie było przyiemne obcowanie z nią. Lekk o
myślni odeszli  z zawstydzeniem , cnotl iwi  zas 
pożegnali  ią c litością.

Tak się ona ieszcze błąka po brzegach 
pięknego ieziora. Nikt nie słyszy iey ża lów,  
lecz  oczy iey utraciwszy nadzieię pociechy te
go świata, wznoszą się łagod nie hn nieba w na
dziei  osiągnienia innego.

Hedakyeia F, H r s t t t r i .  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


